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Aktywni gimnazjaliści



Pomysł zapisania się na warsztaty teatralne
nasunął mi się spontanicznie itrochę przez przypadek. Znaczącą,
choć nieświadomą swej roli, inspiracją była moja starsza siostra
Danka – pełna optymizmu licealistka, nieustannie angażująca się
wprzeróżne akcje typu wolontariat wświetlicy szkolnej, happening
na rynku czy organizacja pomocy dla czworonogów ze schroniska. Rzecz
jasna, nigdy nie działa wpojedynkę, bo najzwyczajniej wświecie
by się wykończyła. Pomagają jej przyjaciele iznajomi, którzy są
bardzo częstymi gośćmi wnaszym domu. Tata twierdzi, że „równie
trudno określić płeć tych młodych ludzi, jak ich intencje 
imotywacje”.
– Że też masz zapał jeździć ztymi cudakami
przez pół Polski, żeby zarybiać stawy! – ubolewał niedawno,
rozmawiając zDanką. – Jeśli chcesz zrobić dobry uczynek, umyj
samochód.
Całe to grono godzinami przesiaduje wniewielkim
pokoju Dany iprzekrzykując się, debatuje nad planowanymi wyjazdami. 
Zgrubsza biorąc, każdy znich woli się udać winną stronę 
iwodmiennych celach. Aż trudno uwierzyć, że ostatecznie zawsze
dochodzą do porozumienia. Słucham ich rozmów, siedząc samotnie wswoim
pokoju. Żadne podsłuchiwanie, po prostu cienka ściana stanowi kiepskie
zabezpieczenie, zwłaszcza jeśli zebrani cały czas wrzeszczą. Albo
– jak mówi moja siostra – prowadzą żarliwą ipełną pasji
dyskusję.
– Ale chyba moglibyście dyskutować ciszej, no
nie? – zapytałam kiedyś. – Chciałabym mieć trochę spokoju we
własnym domu. 
– Powiedz raczej, że chciałabyś do nas
dołączyć. – Danka zrobiła tę wszystkowiedzącą minę, której
nie znoszę. – Nic ztego, za młoda jesteś.
Gadanie mojej przemądrzałej siostruni niezbyt
mnie rusza, gorzej, że jej ekipa także sądzi, iż ledwo odrosłam
od ziemi. Jeśli wpadam na kogokolwiek znich wprzedpokoju albo przed
blokiem, od razu zaczyna się zagadywanie wtaki sposób, jakbym nadal
chodziła do zerówki. Wzeszłym roku jeden zulubionych kumpli Danki
przyniósł mi nawet czekoladę zokazji Dnia Dziecka! Spiorunowałam
głupola wzrokiem inie przyjęłam prezentu, który leżał potem
przez pewien czas wkuchennej szafce, aż wreszcie znalazł go
tata. Jak przystało na wielbiciela słodyczy, szybko uporał się 
zkompromitującym dowodem mojej niedojrzałości. Nie miałam nic przeciwko
temu, chociaż zazwyczaj on, moja siostra ija rywalizujemy owszystko
co słodkie. Mama stale nam przypomina, że to tylko puste kalorie,
demonstracyjnie sięgając po jogurt naturalny albo jabłko.
Dana ma genialny zmysł obserwacyjny. Nie pozwala
jej on wprawdzie dostrzec, jak fantastyczną jestem siostrą, ale za
to bywa niezawodny winnych sytuacjach. Ta dziewczyna potrafi patrzeć,
łączyć fakty iwyciągać wnioski. Może dlatego ztaką łatwością
przychodzi jej swatanie znajomych, co zresztą bardzo lubi. Jedna ze
skojarzonych przez nią par już marzy oślubie icóreczce imieniem
Danusia. Trochę to, moim zdaniem, nawiedzone, ale podobno każdy ma
jakiś swój odjazd... Wkażdym razie Ewa iRafał są wniebowzięci,
że Danka pomogła im się odnaleźć.
Równie sprawnie moja siostrzyczka wynajduje
rozmaite urocze drobiazgi, którymi ozdabia swój pokój. Niby trudno
wnim znaleźć coś niezwykłego, ale całość naprawdę trzyma
poziom. Wokół niewielkiego stolika stoją wściekle kolorowe pufy,
na korkowych tablicach roi się od informacji poprzyczepianych jedne
na drugich, adrzwi wejściowe pokrywają zamaszyste podpisy iczułe
dedykacje nakreślone przez przyjaciół iznajomych. Wfotelu bujanym,
stojącym tuż obok łóżka, siedzi ponadnaturalnej wielkości niebieski
pluszowy szczur, którego panicznie bałam się jako dziecko. Nad nim wisi
drewniana „ramka zawierająca to, na co aktualnie chcę patrzeć”,
jak głosi napis na umieszczonej wśrodku kartce.
Mój pokój nie przedstawia się tak interesująco. Tu
iówdzie poniewierają się pluszaki, które systematycznie spycham
wcoraz dalsze zakamarki głębokich regałów, skąd wyglądają 
zpretensją wplastikowych oczach. Dość przypadkowo gromadzone figurki
tkwią wrównym rządku na jednej zpółek, asterta starych czasopism
wrogu jednocześnie służy za taboret ipochłaniacz kurzu. Często
rozmyślam nad zmianą wystroju, ale nie bardzo wiem, co ijak zrobić,
żeby iu mnie było ciekawie. Początkowo śledziłam pomysły
siostry, ale przecież nie mogę sobie pozwolić na plagiat. Podobnie
jak nie zamierzam więcej jej pytać, czy mogłabym się włączyć
wktórąś zakcji pomocy potrzebującym ipoznać przy tym jakichś
fajnych ludzi. Doskonale znam upór Danki izdaję sobie sprawę, że
ona nie przyjmie mnie do żadnej ekipy. Wszystko przez tę historię
zżabami.
Otóż jakiś czas temu moja siostra zaangażowała
się wakcję przenoszenia płazów przez jezdnię. Aponieważ zależało
jej na promocji przedsięwzięcia, wręczyła mi gruby plik ulotek, które
należało rozdać przechodniom, aby ci – poruszeni ciężką dolą
płazów – zdecydowali się nieodpłatnie uczestniczyć wkoordynacji
ich przemarszów. Sporą część umieściłam wskrzynkach pocztowych
sąsiadów, kilka wziął personel osiedlowego supermarketu, apozostałe
egzemplarze trafiły wręce pracowników pobliskiej budowy. Zastałam
ich przy rusztowaniu wczasie przerwy na papierosa. Gdy tylko przeczytali
ulotki, zaczęli rechotać nie gorzej niż żaby, które mieli ratować. 
Ajeden powiedział głośno do kolegów: „Tego mi właśnie było
trzeba! Co, chłopaki, pomożemy, nie?”. Jako uczennica podstawówki
niespecjalnie się orientowałam, czym jest ironia, więc pomyślałam,
że udało mi się ich przekonać. Danka, której po powrocie wszystko
opowiedziałam, wściekła się istwierdziła, że nie potrafię dotrzeć
do tak zwanych grup docelowych, apotem definitywnie podziękowała mi
za współpracę.
Wszystkie jej perypetie, które spokojnie
wypełniłyby scenariusz serialu dla młodzieży, zawsze sprawiały,
że czułam, jakbym żyła na drugim planie. Chcąc choć trochę to
zmienić, postanowiłam pokazać, że ija mogę się zajmować czymś
interesującym.
***
Wybór zajęć pozalekcyjnych wDomu Kultury
okazał się całkiem spory. Szczegółowo omówione bloki zebrano
wkilku kategoriach, biorąc pod uwagę kryterium wieku. Dokładnie
przestudiowałam oferty wrubryce „Aktywni gimnazjaliści”. Propozycje
sportowe odpadały. Składały się na nie wyłącznie gry zespołowe,
co było dla mnie sporym problemem, bo po prostu ich nie lubię. Na
lekcjach wuefu prawie zawsze gramy wkosza. Jestem niewysoka iniezbyt
przekonana do zbiorowej gonitwy po boisku, więc słaba ze mnie podpora
drużyny. Ajeśli już mi się udaje, najczęściej przez przypadek,
dosięgnąć piłki, momentalnie rusza wmoją stronę grupa groźnie
pokrzykujących zawodniczek drużyny przeciwnej, mających jak najgorsze
zamiary. Wtakich chwilach staje mi przed oczyma rycina zksiążki
do historii przedstawiająca najazd barbarzyńców na Cesarstwo
Rzymskie. Wprawdzie tam potyczki kończyły się utratą życia przez
słabszego, amnie pozbawia się tylko piłki, ale przykre wrażenie ataku
na moje terytorium towarzyszy mi zwykle aż do końca meczu. Awrogie
spojrzenia nauczycielki, ogromnej kobiety ubranej wdres iuzbrojonej 
wnieodłączny gwizdek, zdecydowanie nie dodają mi otuchy. Wcale się nie
dziwię Jolce, koleżance zklasy, że załatwiła sobie zwolnienie. Jej
matka jest lekarką iwypisała co trzeba na opatrzonym pieczątką
świstku. Może powinnam się na to oburzyć, ale nic ztego. Gdyby
na wuefie dopasowywano ćwiczenia do naszych indywidualnych upodobań,
aprzy ocenie uwzględniano nie tylko rezultaty, ale także – przede
wszystkim – zaangażowanie, frekwencja ćwiczących bez wątpienia
by wzrosła.
Na warsztatach tańca wymagany był specjalny strój,
którego cena (podana wnawiasie) przekraczała koszt kursu, toteż
myśl onich od razu porzuciłam. Za taką sumę mogłabym postawić
sobie pomnik – wtedy czas wolny wykorzystywałabym na odpędzanie 
zniego gołębi.
Na liście znalazłam jeszcze zajęcia plastyczne. To
też nie dla mnie. Ostatnim rysunkiem, który wykonałam zwłasnej woli,
był portret babci, podarowany jej przed laty na urodziny.
– Czy ja naprawdę tak wyglądam, Lauro? –
pytała później przy każdej okazji. – Oile pamiętam, kochana,
miałam taką minę tylko raz, gdy spróbowałam dwudaniowego obiadu,
który przyrządził twój dziadek. Od tamtej pory nie pozwoliłam mu
przekroczyć progu kuchni.
Pozostawały warsztaty teatralne. Żadnych negatywnych
doświadczeń, anawet trochę całkiem przyjemnych wspomnień. Jako
dziewczynka chodziłam zsiostrą na przedstawienia dla dzieci,
później, zróżnym skutkiem, namawiałam ulubione koleżanki do wizyt
wteatrze. 
Wystarczyło zatem wpłacić kasę iczekać na
rozpoczęcie zajęć.
– Wspaniały pomysł – ucieszyła się mama,
gdy oznajmiłam jej mój zamiar. – Ubiegłaś mnie, bo sama miałam
ci zaproponować, żebyś sobie czegoś takiego poszukała.
– Taa... Pewnie będzie zciebie druga Helena
Modrzejewska – zawyrokowała Danka, stanąwszy wdrzwiach do pokoju. –
Mamuś, tato, wyjeżdżam wsobotę na taką akcję...
– Może ibędzie – odpowiedziałam zaczepnie,
usiłując jej przerwać, ale nikt mnie już nie słuchał.
– Kogo tam znowu ratujecie? – Tata udawał
skwaszonego, ale widać było, że jest zaciekawiony.
– Tylko żeby się później nie okazało, że to
was trzeba ratować – ostrzegła mama.
Czyli znowu nic tu po mnie. Dance jak zwykle udało
się zająć uwagę rodziców na co najmniej pół godziny. Wszystko
wskazuje na to, że młodsze siostry istnieją na świecie tylko po to,
żeby starszym żyło się lepiej.
***
Poza mną na zajęcia przyszło dziewięć
osób.
– Miażdżąca przewaga liczebna dziewcząt, czego
się zresztą spodziewałam – zaczęła pani Bożena, prowadząca
warsztaty absolwentka teatrologii. – Ale na szczęście mamy też,
jak widzę, jednego mężczyznę, wsam raz do odtwarzania ról rycerzy,
królów, poławiaczy pereł izdobywców niewieścich serc. Radek,
tak?
– Tak – bąknął chłopak irozejrzał się
nerwowo. Nie wyglądał mi na bohatera. Przypominał raczej spłoszoną
antylopę, która wietrzy zbliżającego się drapieżnika.
Miałam nadzieję, że gadanie okrólach iperłach
nie oznacza, że będziemy traktowani jak przedszkolaki. Jestem na to
strasznie wyczulona, bo rodzice iDanka ciągle zachowują się wobec
mnie tak, jakbym zatrzymała się wrozwoju na etapie pięciolatka.
– Cóż... – ciągnęła kobieta – nie mam
zamiaru zmuszać was do zwierzeń, ale jeśli ktoś chce nam powiedzieć,
co go tutaj sprowadza, niech się nie krępuje. Słuchamy.
– To ja powiem za siebie iza siostrę –
odezwała się natychmiast jedna zdwóch rudych dziewczynek siedzących
zprzodu. – Chcemy tworzyć spektakle oSierotce Bez Nogi, dziewczynce,
której nic się nie udaje. Zagra ją Karolina. Ja będę wszystkimi
pozostałymi postaciami, tymi, co życzą Sierotce źle.
– Hm... Rozumiem, Ewo. – Pani Bożena dyskretnie
rzuciła okiem na listę, najpewniej znalazła na niej dwa takie same
nazwiska, co pozwoliło jej ustalić imię swojej rozmówczyni. –
Wspomniano mi, że zostałyście zapisane do grupy wdrodze wyjątku,
bo nie chodzicie jeszcze do gimnazjum.
– Tak, proszę pani. Chodzę do piątej
klasy, aKarola do czwartej. Pani zsekretariatu zgodziła się nas
przyjąć...
– No, nie od razu – wtrąciła Karolina –
najpierw nie chciała, ale przyszłyśmy ztatusiem, trochę do siebie
pokrzyczeli iostatecznie tu jesteśmy. Chciałybyśmy pokazać wszystkim
nasz spektakl.
– Pomyślimy otym – powiedziała ostrożnie
pani Bożena – ale liczę na to, że równie chętnie porozmawiacie
znami oteatrze iwysłuchacie wykładów.
– Sierotka Bez Nogi stanowi centrum naszych
zainteresowań – stwierdziła zpowagą pieguska – ale oczywiście
chętnie porozmawiamy iwysłuchamy.
– Bardzo się cieszę. Czy ktoś jeszcze zechce
nam coś powiedzieć?
– Ja mam na imię Monika ipoproszę 
ozaświadczenie – zlewej strony odezwało się pulchne dziewczę 
oszerokich ustach. – Wtedy dostanę szóstkę zpolskiego iotrzymam
stypendium.
– Zaświadczenie ouczestnictwie 
wwarsztatach?
– Tak. Tylko proszę pamiętać opieczątce
– tłumaczyła cierpliwie zapytana. – Mogłabym zamiast zpolskiego
poprawić ocenę zbiologii, ale nie umiem dobrze narysować tasiemca. To
ważne, bo nasza nauczycielka ocenia estetykę rysunku.
Z końca sali dobiegło pogardliwe
prychnięcie. Siedziały tam trzy dziewczyny, które dotąd ograniczały
się do komentarzy wygłaszanych półgłosem między sobą.
– Niezła motywacja – pogratulowała teraz
głośno jedna znich, kiwając ironicznie głową ozdobioną wworkowaty
beret zimponującym pomponem. – Długo nad tym myślałaś?
– Kilka dni – odpowiedziała nieufnie amatorka
stypendium. – Wysoka średnia istypendium gwarantują przyjęcie do
dobrego liceum.
– No to faktycznie, trzeba walczyć – odezwała
się druga, tłumiąc śmiech.
– Jesteście zsiódmego gimnazjum, zklasy
teatralnej? – wtrąciła pani Bożena, przerywając tę, moim zdaniem,
całkiem zabawną wymianę zdań.
– Tak – potwierdziła melodyjnym głosem znajoma
przeciwniczek przyszłej stypendystki. – Ja jestem Dorota, to Marta,
atam dalej Waza.
– Właściwie to Kamila – sprostowała
kędzierzawa brunetka, ale nie wyjaśniła, dlaczego koleżanki nazywają
ją jak element zastawy stołowej. 
– Miło, że jesteście znami. – Pani Bożena
się uśmiechnęła. – To wspaniale, że przynajmniej niektóre gimnazja
oferują zainteresowanym uczniom wiedzę oteatrze. Kiedy będziecie
rozmyślać nad wyborem liceum, pomyślcie otrójce. Polecam zpowodu
bardzo prężnie działającej młodzieżowej grupy teatralnej, którą
prowadzi pan profesor Widełko.
– Widełko... to znaczy pan profesor jest dla
nas ogromnym autorytetem. – Marta kiwnęła głową. – Bardzo
chciałybyśmy trafić pod jego skrzydła.
– Postarajcie się zatem, bo warto! Sama byłam
kiedyś jego podopieczną idzięki temu wspominam szkołę średnią
jako wyjątkowy okres wmoim życiu – dawna uczennica tajemniczego pana
Widełki sprawiała wrażenie autentycznie wzruszonej. – Wspaniałą
przygodę zgrupą prowadzoną przez tak znakomitego pedagoga polecam
oczywiście nie tylko naszym trzem koleżankom zklasy teatralnej,
ale także wam wszystkim.
Zastanawiałam się, czy jestem jedyną osobą
spośród tu obecnych, która dotąd nie słyszała nic odokonaniach
grupy teatralnej pod kierunkiem profesora Widełki. Wszyscy zebrani,
nawet dwie rude małolaty, robili wrażenie doskonale zorientowanych 
wsytuacji. Starałam się więc przybrać inteligentny wyraz twarzy.
Pierwszy wykład dotyczył teatru antycznego. Pani
Bożena opowiadała nam onim tak żywiołowo, że ledwo nadążałam
zrobieniem notatek.
– Aktorami byli wyłącznie mężczyźni
– zaznaczyła dobitnie, aw jej głosie dało się wyczuć nutę
niezadowolenia. – Twarze przesłaniali maskami, na nogach mieli koturny,
czyli specjalne buty na grubej korkowej podeszwie, dzięki czemu wydawali
się bardziej majestatyczni.
– Aktor wmasce? – zdziwiła się Karolina. –
To jak on mógł zdobyć sławę, skoro nikt nie widział jego
twarzy? Dobrze, że teraz nie ma takiego obowiązku.
– Teraz aktorzy też noszą maski – ponuro
stwierdziła Monika. – Mnóstwo pudru, szminki, różne takie...
– Mężczyzn też pudrują?!
– Pewnie! Bez tego świeciłaby im się skóra
– wyjaśniła Kamila.
– Jak reflektor punktowy. – Monika rzuciła
fachowy termin niby od niechcenia, ale na jej twarzy malowała się
wyraźna satysfakcja.
– Przewodnik chóru – niestrudzenie
kontynuowała pani Bożena – kierował do publiczności
słowa częstokroć niezwiązane zprzebiegiem akcji, tak zwane
parabasis...
Zapisałam sobie to słowo ipodkreśliłam je
dwukrotnie cienkopisem. Przewodnik chóru wydał mi się podobny do pani
Zosi, naszej sąsiadki zpierwszego piętra, która uwielbiała wpadać
na plotki, araczej zplotkami, bo tylko ona je przekazywała.
„Jak tak dalej pójdzie, to wkońcu unas
zamieszka” – mawia zprzekąsem mama, ale przeważnie pokornie
wysłuchuje długaśnych monologów starszej pani, które rozpoczynają
się nieodmiennie pytaniem oplanowane inwestycje wmieście. Mama, jako
pracownik urzędu, czuje się zawsze niemal wobowiązku wyrecytować
kilka formuł dotyczących działań podjętych zinicjatywy władz
miejskich, apotem wstydliwie napomknąć otych przedsięwzięciach,
które pewnie jeszcze długo nie doczekają się realizacji. Na
szczęście pani Zosia jest daleka od wygłaszania jakichkolwiek
krytycznych komentarzy, więcej nawet, wszystko to właściwie niewiele
ją obchodzi. Grzecznościowe pytania stanowią tylko wstęp do jej
własnych wynurzeń, czasem trochę chaotycznych, ale zawsze pełnych
optymizmu. Te wizyty najbardziej cieszą Dankę, która zarzuca sąsiadkę
stosem swoich manifestów, pod którymi wytrwale zbiera podpisy.
– Właściwie czemu nie? – powtarza
nieco zdezorientowana pani Zosia izamaszyście podpisuje kolejne
papiery. 
Wprawdzie życzliwa emerytka dość rzadko wczytuje
się wtreść tych dokumentów, ale za to zradością słucha, jak
Dana streszcza założenia aktualnie podejmowanych akcji.
– Pani starsza córka wie, co robi – mówi potem
mamie. – Agadane to ma jak ci aktorzy.
O młodszej jakoś nie wspomina. Na razie.

Magia sportu



Pani Bożena zachęcała nas, żebyśmy zabierali
głos na temat omawianych przez nią zagadnień, nawet wtrakcie
wykładu. Tyle że nie bardzo wiedziałam, jak miałabym to zrobić,
skoro owiększości tych wszystkich teatralnych rzeczy słyszałam
po raz pierwszy właśnie tu, na zajęciach. Pocieszałam się tylko,
że nie ja jedna mało się wtym wszystkim orientuję. Ewa iKarolina
gadały wyłącznie oswojej Sierotce, arozpaczliwie pragnąca stypendium
Monika co kwadrans przypominała ozaświadczeniu. Jeśli chodzi omnie,
dotąd nie odezwałam się nawet słowem, podobnie jak dwie dziewczyny,
które zawsze siadały na końcu iprowadziły dyskretną korespondencję
na karteluszkach, podawanych sobie pod ławką. Także Radek, nasz
rodzynek, nie brał udziału wdyskusji. Właściwie toczyła się ona
jedynie między prowadzącą atymi zklasy teatralnej. Dorota, Marta 
iWaza nieźle nawijały icałkiem przyjemnie się ich słuchało. Szkoda,
że Gośka zmojej klasy nie zapisała się na te warsztaty. Ta prymuska
odpowiada na pytania nauczycieli, zanim zdążą je dokończyć. Recytuje
formułki zpodręczników, sypie datami inazwiskami, niezmiennie 
wjednakowej postawie: spuszczona głowa iprzymknięte oczy. Zdaje sobie
sprawę, że jeśli coś ją rozproszy, to klapa, nie podejmie przerwanego
wątku. Dorota, Marta iWaza mówiły, bo sprawiało im to frajdę, 
anie ze względu na stopień albo dla szpanu. Kilka razy zbierałam się
na odwagę, żeby do nich zagadać, ale ostatecznie zawsze tchórzyłam,
bo istniało niebezpieczeństwo, że rozmowa zejdzie na teatr, nie będę
czegoś widziała inarobię sobie obciachu.
Żeby jednak nie wyjść na odludka, zaczepiłam
Agnieszkę iNatalię, te od bazgrania na kartkach. Dopiero dzisiaj
miałam okazję do nich podejść, zwykle znikały tuż po zajęciach,
prawie tak szybko jak pani Bożena.
– Jak wam się podobają warsztaty? – zapytałam,
gdy znalazłyśmy się na korytarzu.
– Tak sobie – mruknęła Natalia. – Te
głupie rude sierotki działają mi na nerwy. Nie powinno ich tu być
ityle.
– Albo Monika ijej zaświadczenie. – Aga się
zaśmiała. – Wkłada tyle energii wprzypominanie onim, że jakby ją
poświęciła na naukę rysowania tasiemca, to już na pewno świetnie
by jej wychodziło.
– Widać różne są powody, dla których się
tu pojawiliśmy – rzuciłam, opierając się plecami otablicę, na
której zawieszono dyplomy dla uczestników konkursu na najciekawszy
wiersz dotyczący wakacji. 
– Moi starsi szaleją na punkcie sztuki –
wyznała niechętnie Natalia. – Kiedyś zapisali mnie na warsztaty
plastyczne. Dostaliśmy jakieś wielgachne zwoje papieru, na których
mieliśmy przy muzyce iz zamkniętymi oczami narysować węglem swoje
emocje.
– To brzmi jak relacja zterapii dla młodocianych
nadpobudliwych – zawyrokowała bezlitośnie Agnieszka. – Jednak nie
ma to jak teatr. Tym bardziej że po godzinach jest na kogo popatrzeć,
nie? – Znacząco spojrzała na przyjaciółkę.
– Wariatka! Mnie on wcale nie interesuje. Patrzę,
bo nosi zielony plecak, azielony dobrze wpływa na oczy. No, nie
śmiej się głupio, babcia mi mówiła, aona jest okulistką, więc
się zna.
– Okogo wam chodzi? – dopytywałam, starając
się przekrzyczeć drwiący śmiech Agnieszki.
– O... pewnego chłopaka – wyjaśniła
szybko Natalia. – Aga przychodzi na te zajęcia, bo wie, że on tu
będzie.
– Pewnie, ja przynajmniej nie udaję, mówię
wprost, że mi się podoba. Wygląda jak gwiazda filmowa. Ijest taki
wysportowany. Nikt mu nie podskoczy.
– Że niby Radek? – wydusiłam zsiebie ze
zdumieniem. Wtym samym momencie przeszedł tuż obok nas, leniwie
pogryzając jabłko, po czym się zatrzymał iwlepił senny wzrok
wtablicę ogłoszeń. Sprawiał wrażenie zagubionego. Inie miał
zielonego plecaka.
– Ty chyba zupełnie oszalałaś! – syknęła
przez zęby Agnieszka. Dla niej moje pytanie było tak absurdalne,
że nawet nie uznała za stosowne się roześmiać. – Nie Radek,
tylko Przemek.
– Trenuje tutaj sztuki walki – pospieszyła 
zwyjaśnieniem Natalia. – Jest wtym prawdziwym mistrzem!
– Wątpię, żeby mógł mi zaimponować –
powiedziałam zironicznym uśmiechem. Wyobraźnia bowiem natychmiast
podsunęła mi obraz napakowanego ważniaka wstroju przypominającym
piżamę, który zpiskliwym okrzykiem przełamuje dłonią piramidkę
zcegieł.
– Taka jesteś pewna? – zapytała Agnieszka. –
To poczekaj znami chwilę, jego sekcja zaraz kończy zajęcia. Zobaczysz
go iprzyznasz nam rację.
Właściwie co mi szkodziło zostać tu jeszcze
trochę iprzekonać się na własne oczy, do kogo tak wzdychają moje
nowe koleżanki. Rzadko widywałam chłopaków, których byłam gotowa
uznać za przystojnych, po moim osiedlu kręcili się przeważnie wygoleni
niemal do skóry przygarbieni osobnicy odziani wbure dresy. Spojrzałam 
wstronę sali, wktórej odbywał się trening. Wiszący nad drzwiami zegar
wskazywał godzinę osiemnastą pięć. Nata iAgnieszka obserwowały
klamkę. Czułam się jak wsylwestra, gdy zbliża się północ 
iwszyscy czekają na rozpoczęcie Nowego Roku. Brakowało tylko zbiorowego
odliczania.
Nic więc dziwnego, że huk otwieranych drzwi
skojarzył mi się zwystrzałem petard wsylwestrową noc. 
Zpomieszczenia zaczęli wysypywać się judocy, najwyraźniej wciąż
wojowniczo usposobieni, co się wyrażało wpokrzykiwaniach 
iwzajemnej wymianie precyzyjnie wymierzanych szturchańców. Dziewczyny
zlekceważyły hałaśliwą gromadę inadal uparcie wpatrywały się 
wuchylone drzwi. Kiedy wreszcie stanął wnich Przemek, nie musiałam
nawet pytać, czy to on. Wszystko stało się jasne. Poza jednym: jak
to możliwe, że nie widziałam go nigdy wcześniej?!
Gdyby tylko jakiś reżyser zdecydował się
nakręcić film omłodych podróżnikach, miłośnikach sportów
ekstremalnych czy poszukiwaczach przygód, miałby przed sobą idealnego
kandydata. Chłopak wyglądał, jakby niestraszne mu było żadne
niebezpieczeństwo. Złatwością wyobraziłam go sobie zwyciężającego
wwalce zżywiołem ognia, wody albo powietrza. Pewnie poradziłby
sobie nawet zosiedlowymi agresorami, którzy łączyli wsobie wszelkie
kataklizmy podniesione do kwadratu.
– Czeeeeeść! – zapiszczały zgodnie Aga 
iNatalia, wchwili, gdy nas wymijał. Nie dołączyłam do ich chórku
tylko dlatego, że po prostu mnie zatkało.
Przemek złowił kątem oka nasze zachwycone
spojrzenia, apotem delikatnie się pochylił iperfekcyjnym ruchem
rzucił trzymaną wręku butelkę po wodzie mineralnej wkierunku kosza
na śmieci stojącego na końcu korytarza. Łomot lądującego wkuble
przedmiotu rozległ się równocześnie zpiskiem dziewczyn zachwyconych
tym niespodziewanym popisem zręczności. Ja sama ledwo powstrzymałam
się przed oklaskami.
– No ico? – zagadnęła ztriumfem Natalia, kiedy
Przemek zniknął zhoryzontu. – Sama widziałaś: piękny okaz!
W ten sam sposób mój dziadek chwalił
najdorodniejsze zgrzybów zebranych przez siebie podczas jesiennych
wypraw do lasu. Przemek zdecydowanie grzyba nie przypominał,
chociaż...
– Ładnie wyglądałby wkapeluszu! – zawołałam
zzapałem, który zaniepokoił moje rozmówczynie.
– Pamiętaj, że ja pierwsza go znalazłam! –
rzuciła ostrzegawczo Agnieszka.
Te słowa także pasowały do grzybobrania. Zwykle tak
właśnie kłóciłam się zDanką, kiedy wreszcie wypatrzyłam dorodnego
borowika, aona nie pozwalała mi go zerwać. Nigdy nie zbierała
grzybów, łaziła po lesie tylko po to, żeby je obfotografowywać,
apotem zostawiać zwierzynie leśnej na obiad.
– Może igo znalazłaś, ale do mnie on lepiej
pasuje – zaatakowała tymczasem Nata. – Jestem dużo bardziej
wysportowana niż ty.
– Taaak?!
– Pewnie! Mam najlepszy ze wszystkich dziewczyn
wklasie czas wbiegu na dwieście metrów.
– Więc zamiast tracić energię na randki, skup
się raczej na przygotowaniach do olimpiady! – odparowała wściekle
Aga, purpurowiejąc na twarzy.
– Jak panny chcą się wydzierać, to proszę na
zewnątrz – rozległ się nagle gderliwy głos sprzątaczki, która
majestatycznie sunęła wzdłuż korytarza, uzbrojona wwiadro pełne
wody imop. Jej rosła postać odziana wkwiecisty fartuch przypominała
wielobarwny namiot. Uznałyśmy, że lepiej posłuchać, niż oberwać
ścierką, iwyszłyśmy zbudynku.
Na dworze powoli zapadał zmrok. Rozejrzałam się
za Przemkiem, ale nigdzie nie było go widać. Ipomyśleć, że jeszcze
przed chwilą nabijałam się zAgi iNatalii.
– Przyznaj, że jest słodziutki. – Agnieszka
wróciła do tematu.
– Mniam, mniam... Oszalałam na jego punkcie.
Starałam się, żeby to zabrzmiało jak najbardziej
ironicznie. Tego tylko brakowało, aby się zorientowały, że gość
zrobił na mnie piorunujące wrażenie. Nie miałam najmniejszej ochoty
na wspólne zachwyty albo kłótnie okogoś, kto pewnie zdążył już
zapomnieć onaszym istnieniu.
– Mówisz poważnie? – zaniepokoiła się Nata,
aja zadrżałam, że nie dała się nabrać.
– Drwi przecież – uspokoiła ją Aga. – Ale
cóż, nie każda laska musi się znać na rzeczy.
Czyli jednak dałam radę. Czułam się naprawdę
dumna, bo wykpienie uroku Przemka było jak diabelnie trudne zadanie
aktorskie. Chyba łatwiej przyszłoby mi przekonywać, że uwielbiam
poranne wstawanie, nie cierpię wakacji igardzę słodyczami. 
Wracałam do domu okrężną drogą, żeby spokojnie
przemyśleć sobie dzisiejszą sytuację. Natalia iAgnieszka wydawały
się gotowe na wszystko, by zyskać zainteresowanie Przemka, ale kto
powiedział, że im się to uda?
„Gdzie dwie się biją, tam trzecia korzysta”
– pomyślałam nagle iod razu się uśmiechnęłam.
Przy bloku, wktórym mieszkam, stoi murek 
oniewiadomym przeznaczeniu. Wzięłam niewielki rozbieg, po czym lekko
wspierając dłoń owyszczerbienie między cegłami, bez trudu go
przeskoczyłam. Pokonałam przeszkodę, którą zawsze obchodziłam
dookoła.
***
Dni stawały się coraz cieplejsze. Słońce zdawało
się anonsować nadchodzące wakacje, do których pozostał niecały
miesiąc. Rodzice odliczali czas do urlopu, Danka ija czekałyśmy na
zakończenie roku szkolnego.
– Wysyp klasówek na ostatniej prostej –
narzekała moja siostra. – Ciesz się beztroską, Lauro, bo kiedy
pójdziesz do liceum, będziesz jak Syzyf wtaczający głaz na stromy
szczyt. 
– Aż tak źle? – zapytałam zpowątpiewaniem,
bo ślęczenie nad lekcjami nie należało do zajęć, którym Dana
poświęcała najwięcej czasu, acałkiem nieźle dawała sobie radę
wszkole.
– Już zaczynają nas straszyć maturą. Po
wakacjach będzie pewnie jeszcze gorzej, czuję, że przypłacę to
wszystko nerwicą.
– Bez przesady – mruknęła mama iumoczyła
kawałek wafla wfiliżance zparującą herbatą – na moje oko
zupełnie ci to nie grozi.
– Oby, oby... – Danka leniwie przeciągnęła
się wfotelu stojącym zdrugiej strony kuchennej ławy. 
Lubiłyśmy kiedyś tak siadać we trójkę wieczorami
wtym przytulnym zakamarku mieszkania, pić herbatę iopowiadać sobie
zabawne zdarzenia albo planować, co będziemy robić wnajbliższe wolne
dni. Obecnie moja starsza siostrzyczka spędza większość wolnego czasu
ze znajomymi, ato ona zawsze mówiła najwięcej. Ja zazwyczaj tylko coś
tam wtrącałam. Gdyby zapisać te nasze dialogi na kartce zzeszytu,
wypowiedzi Dany zajęłyby główną część, amoje – zaledwie
marginesy. Nie żebym nie miała prawa głosu. Uważałam po prostu, że
moje historyjki wypadają wyjątkowo blado wporównaniu ztym, co dzieje
się wżyciu Danki. Tak było, odkąd pamiętam. Bo kiedy ja męczyłam
się nad wykonaniem bałwanka zplasteliny, ona już startowała (i to
zpowodzeniem) wszkolnych konkursach recytatorskich. Nieco później
dzieliła się wrażeniami zwycieczek, wktórych nie wolno mi było
jeszcze brać udziału. Ateraz... Czy naukę wgimnazjum iwarsztaty
teatralne można porównać zperspektywą matury ipozaszkolną
działalnością Danki? 
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